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C Z W A R T E K , dnia 24 Lutego 1831 roku, ogodz: Srano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. pu łkownik  Piętka dowóćfzca 2giej Ba te rj i  pozycji 
A tI :  piesze j ,  oświadcza:  ze Offieerowie , podofhce-  
rowie i żołnierze jego dowództwa tak gorl iwie i 
czynnie pełni l i  swoje powinność,  że nie umie mię­
dzy niemi znaleść różnicy.  Z Officerów otaczają­
cych m n ie ,  szczególniej odznaczyli  się męztwem i 
przytomnością w boju Kapitanowie F r e z e r ,  Ża r sk i ,  
Paprocki .  Porucznicy Taszycki,  Horain i Podporu­
cznicy Mielżyński i Skarbek ,  pod którym zabito ko­
n ia ;  żałować tylko muszę st raty skromnego i p e ł ­
nego nadziei młodzieńca Byszewskiego , k tóry po­
l egł  przy boku moim. Wi n ie ne m atoli oddać tu 
najwyższą sprawiedliwość Jenerałowi  Mi lbergowi ,  
Pułkownikowi'  Bie l ińskiemu,  Pułkownikowi  Bora-  
kowskiemu,  Podpu łkownikom Noffokowi i Piętce i 
Ky pi łanowi Nejinanowskiemu,  tudzież wszystkim Do- 
wódcom bataljoriów i Sztabs-niższym Offićerom, któ­
rych  czynności zimnej krwi i męztwa sam naocznym 
by łe m  świadkiem. Listę imienną Off icerów,  Pod-  
odficerów i żołnierzy rannych  i tych,  którzy oprócz 
p o w y ż e j  wymienionych w czasie akcji  się odznaczyli ,

1 : R a p p o r t Je n e ra ła  S zem b eka , f-

Mam zaszczyt p rzes łać w ogólnych na p rędc e  
skreś lonych  wyrazach r a p p o r t ,  z pamiętnej  na za­
wsze dla Wojska Narodowego walki stoczonej w dniu 
19 b.  m. Odebrawszy z r ana rozkaz udania się na 
t r a k t  Miłosny', dla zluzowania pierwszej  l i n j i , zale- 
dwiem przybył  na miejsce i jeszcze nieuformowany,  
a już spos t rzeg łem zbliżające się kolumny n iep rzy­
jacielskie w sile p rzemagającej ,  k tóre pod zasłoną 
ognia z przeszło ki lkudziesiąt  dział  pos tępowały p o ­
przedzone strzelcami ; P u łk i  Dywizji  mojej  pomimo 
najgęstszego ognia nieprzyjacielskiego,  uszykowały 
się z przytomnością i zimną krwią właściwą s t a re ­
mu żołnierzowi.  Baterja druga pozycyjna i czwar ­
ta l ekka wspierały ru ch  ten j ak  najskuteczniejszym 
ogniem.  Ledwie pułki  Dywizji  mojej skończyły for­
macją i zajęły przeznaczone stanowiska,  rozkazałem 
uderzyć zaraz pierwszej linji mojój na nieprzyja-
c ie l ą ,  co uskuteczni ła z największym zapałem i hędę  miał  honor  później odesłać,  
pod najgęstszym i ogniem.  Nieprzyjaciel  atoli wi- „Wiadomości, od  I f  o jska .
dzą c ,  że jego pierwsza linja zaczęła ustępować,  po-  Po chwalebnej bitwie pod Dobrem,  Je n e r a ł  Skrzy - 
s ł a ł  jej ku pomocy liczne swoje rezerwy.  Aby piet -  necki. stanął pod Okuniewem d. 18 b,  m . , z k l ó i j m  
wsza linja moja nie zastała napadnięta z boku , po- złączohy.l J s n e i . Szembek w pierwszą przeszed ł  li- 
suną łem co prędzej  drugą.  Teraz  dopiero rozpo- nją. Ku wieczorowi okazała się drogą od Kałuszyna , 
częła  się walka k rwawa ,  skutkiem której  nieprzy-  Uolumiia!.n ie p rzy jac ie l ska , na której  czele b y ły  
jaciel  do cofnięcia się przymuszony został- P u ł k  I Grenad jery  posilenia.  Dywizja Szembeka wpar ła 
i  3ci Strzelców pieszych,  tudzież pu łk  Grenadjeró w czoło lej kolumny na powrót  do l a su,  po czein 2 
b .  Gwardj i  , z nieustraszonein męztwem,  pokona ły  godzinna nas tąpi ła  kanonada bez znacznej dla nas 
k i lka nieprzyjacielskich pułków,  szczególniej j e de n  utraty* Tymczasem główna si ła nieprzyjaciela ci- 
Eatal jon rossyjski wzięty miedzy dwa ognie batal jo- snęła Jener :  Zymirskicgo na wielkim trakcie ku Mi­
ii u Igo,  pu łk u  1 Strzelców pieszych i bataijonu 2go łośnie,  i mijała Okuniew.  W ó d z  naczelny postano- 
Grenad jerów,  cały niemal  poległ  na miejscu swego wi ł  przeto skoncentrować swoje siły tam,  gdzie się 
stanowiska.  P u ł k  3 Strzelców pieszych już by ł  za- schodzą wszystkie d ro g i ,  gdzie zatćm przemagająca 
j ą ł  bater j ą nieprzyjacielską , lecz w skutku ogólne- l iczba nieprzyjaciela nie mogła mu służyć do oskrzy- 
go wstecznego ruchu nie mogąc dział  uprowadzić dlenia naszego wojska , i gdzie nakoniec jako na o- 
bez koni , zdołał  jednak niektóre z nich zagwoździć.  twartem polu męztwo naszych by:oby w stanie przy-
Niepodobna wyszczególniać wszystkich czynów bo- wrócić równowagę i wydołać liczbie.  Część wojska
hater śkich naszych żołnierzy.  Wie l u  okry ło  się naszego odbywszy marsz nocny,  połączyła się z in-#
nieśmiertelna chwałą.  Żołnierze z Igo p u ł k u  Strzel- ■ *«* dywizjami pod Wawr.ęm gdzie wojsko d.  19 po-
có w : Zażkiewicz Jakób , Maciosek Antoni i l lodny  « « g  wydanych rozkazów uszykowane.. .  zostało.  O. 
Józef,  pod najgęstszym ogniem karabinowym zdo- g°dz: 10 rano Jene r :  Zymir ski  od k i lku  dn.  wstrzy-  
byli  nieprzyjacielską chorągiew.  Z tegoż pu łk u  pod-  ż u j ą c y  nieprzyjaciela na t rakcie od Brześcia , j ak  
officer Brański  W a l e r j a n , za rąbał  sam ki lkunastu najwoinićj ustępując p rzed tylokrotnie p rzemagają-  
przeciwmków.  Ochotnicy zaś ‘Mochnacki Maurycy cem wojskiem , po łączył  się z a rm. ją  . wstąpi ł  na 
i  Gurowski  A da m ,  jedni  z pierwszych wpadli  do l inją bo jową, wkrótce ukazały  się kolumny meprzy-  
ko lumny  nieprzyjacielskiej .  Offieerowie Dywizji  jacielskie korpusow Rosena i Palena.  Piechota i li- 
mojej  wszyscy jak najgorl i  wiej , pełni l i  swoję po- czna A. tyli: , by ły  wsparte Jazdą gdzie tylko wolne 
winność ,  szczególniej zalecili się *i,nną krwią i mę-  miejsca dozwalały działać .tej broni .  Krwawa . u.or-  
stwem Robiński  Kapitan z pu łku  Igo Strzelców pie-  dercza bitwa wszczęła się na wszystkich pu nk ta ch  
szych i z tegoż pu łku  Porucznicy Macewicz i Stryiń-  zajmowanych przez  Jener :  Szembeka.  Nieprzyjaciel  
sk i -  z pu łk u  Grenad jcrów Kapitanowie Zarzyck i ,  na wszystkich odpar tym zo sa ł , i l icznemi t ru p y  o- 
Szymanowski ,  Szlcgel,  Jerzmanowski ,  i Podporuczn ik  k r y ł  pobojowisko.  Cały Batal jen piechoty n. eprzy-  
K lem en so w sk i ; z Baterj i  dtej Artyl ler j i  Podporucz-  jacielsk.ej padł  w massie pod bagnetami  naszej p.e-  
*icy Radziszewski,  G łębock i , Dor nf e ld  i Koss.  Pod-  c h o t y ; 3 inne bataljony zupełnie rozbi t e zostały;
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chorągwi  i fl a r m a t  zbobyto .  T u  n i ep rzy j ac i e l  chcąc 
się pomśc ić  swojej  k l ę s k i ,  nowe  z r e z e r wy  formu je  
ko lumny  i p rowadzi  p rzec iw Sz embrkowi  i w tymże  
czas i e  k o r p u s  G re n a d :  wychodzi  z lasu t r a k t e m  Ok u-  

. n i ews k im  i zac i ę t ą  z J e n e r :  Kr uk owieck i i n  r oz poczy ­
na  bi twę.  Walka  ta na t ym pu nk c i e  będąc  j uz  nieco 
w tyl e  J e n e r :  S z e m b e k a ,  p r z e s i a n y  zos t ał  t emu ż  
rozkaz  aby  opuściwszy s t anowi sko swojej  p r zed n i e j  
s t r a ż y ,  w s t ąp i ł  do l inji  b o j o w e j ,  co się w z u p e ł ­
n y m  usku t eczn i ł o  p o r ząd ku ;  lecz  owe zdoby t e  sześć  
d z i a ł  d la  b r a k u  ko n i  n ie  m o g ł y  być  z p l acu  b i twy 
u p r o w a d z o n e ,  i mus i ano  p r ze s t ać  na ich zagwożdze-  
n iu .

W zn aw ia  się walka  najżywsza na  ca łe j  l i n j i ;  h u f ­
ce n a r o d o w e  p o d  dowództwem J e n e r a ł a  K ru ko wi e -  
c k i e g o ,  Z y m i r s k i e g o , S z e m b e k a ,  S k r z y n e c k i e g o ,  
n i e śm ie r t e l n ą  ok ry w a j ą  się cb w a łą .  N ie p r zy j a c i e l  
na  k r aw ęć  lasu 100 dz i a ł  wyprowadza  k t ó r y m  j a k  
na jdz i e ln i e j  odpowiada  A r ty l l e r j a  nasza.  Sam ogień  
dz i a łowy  zmusza  do odwro tu  k o l u m n y  n i e p r zy j a ­
c ie l sk i e k tó r e  z lasu nac i e r ać  zaczynaj ą.  P u ł k  2gi 
S t r ze l :  pie:  zdobywa  S z t a n d a r  n iep rzy j ac i e l sk i  ( J e s t  
to juz 3ci S z t a n d a r  k t ó r y  n i eprzy j ac i e l  t r a c i .  W a l e ­
czna a lbowiem D yw iz j a  mężnego  J e n e r a ł a  S k r z y ­
n e c k i e g o ,  C ho r ąg i ew  Kozacką  p od  D o b r e m  zdo by ­
ł a ) .  C a ł y  p lac  boju za s ł a ł y  t r u p y  n i e p r zy j ac i e l ­
sk i e ,  a do tego s t opn ia  dochodz i ł a  l iczba jego r a n ­
nych ;  że p o d ł u g  powieści  j eńców i zbiegów u i eprzy-  
i ac i c l sk i ch ,  w ca ły m  j e d n y m  k o rp u s i e  z 2JBatal io- 
nów j e d e n  formowano  po b i twie .  W ó d z  Rossy j sk i  
widząc k rw awe  swoje wysi l ania  bez s ku t e czn cm i ,  z a ­
p r z e s t a ł  wszelkich a t t aków,  oko ło  godz:  5 z p o łu d :  
co fną ł  swoje k o lu m n y  w lasy i t am  obozy rozłoży ł*  
Nasi  pozostal i  n a  s t anowi skach  t a k  św ie tnem u t r zy-  
m a n y c h  m ę z t e m  p rzec iw  s i ł om p rz e inaga j ącym na 
l ew em  ty lko  sk r zyd l e  na szem fcywy ogień votowy 
w późną  noc  się p r z e d ł u ż y ł .  N aza ju t r z  dnia  20 woj­
sko  nasze  zajmowa ło  też  s ame  s tanowi ska .  O  
godz in i e  w p ó ł  do 9 okaza ły  się l i c zne l  ko lu m n y  
n i ep rz y j a c i e l s k i e  z lasu i a r t y l le r j a  j e g o  na ca łe j  li- 
uj i  s t rz el an i e  r ozpoczę ł a .  I^.orpus Rozena  a t t a ko wa ł  
o l s zynę  k tó r a  w t y m  dniu  b y ł a  k l uc z e m  naszego 
s t anowi ska ,  a więc g łó w ny m  celem a t t ak ow ,n i e p rz y -  
ja c i e lsk ich .  B r o n i ł  j ą  z na j świe tn i e js zą  wa l e cz no ­
śc i ą  4 p u ł k  p iech :  l in:  Po  k i l k a k ro ć  wd z i e r a ł y  się
do niej  t ł u m y  n i ep rzy jac i e l a  , ale co t y lko  wesz ło  
t r u p e m  l egło .  O ko ło  g o d z i n : l e j  chcąc  dac na 
chwile spo czynek  wa l ecznemu  p u ł k o w i  4mu ,  dano 
rozkaz  Bryga rdz i e  J e n e r a ł a  G i e ł g u t t  z ko rpus em J e ­
n e r a ł a  Kruk owi eck i ego  do zas t ąp i en i a  wspo.nnio-  
nego  p u ł k u .  P o z n a ł  wkró tce  n i eprzy j ac i e l ,  źe Bo­
hat e rów  za s t ąp i ł y .  Ciągl e się c a ł e m i  massami  wdzi e­
r a ł  do o ls zyny i c iągl e  b y ł  od p i e r a ny  z t ak i em,  inę- 
z łwe m,  iż p r zekonawszy  s ię nakoni ec  o be z sk u t e c z ­
nośc i  swoich wysi l eń pop rze s t a ł  wszelkich a t t aków 
i do swoich co fn ą ł  się s t anowi sk.  6 p u ł k ó w  z k o r ­
pusu  Boż en a  p ro wadzonych  ko l e jno  do  a t t ak u  zn i ­
s zczy l i śmy  z u p e łn i e .  R ez e rw a  [naszej j a zd y  nie  
m i a ł a  dot ąd  j es zcze  ptda do s t arc ia  się z n i e p r z y j a ­
c i e l em k tp r y  n i e  oddala  się od lasu.

S t r a ta  n i ep rzy j ac i e l ska  bez  żadnego  po r ów nan i a  
ogromi i ie j szą  je s t  ód naszej  i p r z yc zyn i ł a  się do niej  
zwinność  i n ieus t raszoność  a r t y l l e r j i  naszej  k tór a  
i ce ln ie j  s t r z e l a  i d z i a ł a j ąc  p r zec iw  massoin wycho ­
dzącym z lasu ną j sku teczn i e j  s t r z a ł a m i  sweini  r az i e  
i r ozbi j ać  j e  mog ła ,  ob ran e  zaś dogodnie j sze  s t an o ­
wiska  dla naszego wojska  dozwala ły  w wielu miej ­
s cach  t r z y m a ć  u k ry t e  mas sy  nasze.  W  obudwoch  
t y ch  b i twach  J e n e r a ł  C h ł o p i ck i  zn a j d ow a ł  się wszę ­
dzie  gdz ie  bi twa na js rożćj  w rz a ł a .  T e n  j e s t  k r ó t k i

)
ob raz  dz ia ł ań  wojska Na rodowego  w dn i ach  1 9 1 2 0  
b .  tn.  Imiona  wa l ecznych  k tó r zy  najświetn ie j  o d ­
znaczyl i  się w boju,  w szczegó łowych  r a p p o r t a ch  do 
wiadomości  pub l i c zne j  podanemi  zostaną.

P rawa  na Se jmie  dnia 19 Lu t ego  1831 r .  t a k  w I zbi e 
pose l sk i e j  j a k  i s e n a t o r s k i e j ,  u chw a lo ne :

I zba  s ena to r ska  i pose l ska  p ragnąc  dać  u roczy ­
sty dowód na r odowe j  wdzięczności  wa l ecznemu  woj­
s k u  P o l s k i e m u ,  j e d n o m y ś l n i e  p o s t a n o w i ły ,  i s t ano ­
wią co na s t ępu j e .

Ar t .  1. W s z y s c y  Ż o łn i e r z e  i podoff icerowie  w c ią ­
gu obecne j  wo jny r a n i e n i  w sposob k tó r y b y  ich do 
dalszej  s ł u żb y  n i e zd a tn y mi  u c z y n i ł ,  pob i er ać  ma j ą  
ze  s k a r b u  pub l i c znego  dożywotnią  pens j ą  coroczn ie  
od  z ł p -  150 do 300 ,  s tosownie do r a n g i ;  t akaż  c a ł ­
kowi ta  pens j a  p r zezn acz a  się wdowom lub n i e l e tn im  
dziec iom p o l e g ł y c h  aż do  ich pe łno l e tnosc i .

A r t .  2.  P en s j e  a r t y k u ł e m  po p rz ed z a j ą cy m  us t a ­
nowione r achować s i ę  maj ą  od d n i a  1 m ie s i ąca  w k t ó ­
r y m  żo łn i e r z  l ub  p od o f l i c e r  ka l ec two  o d n i ó s ł , l ub  
p o l e g ł ,  i p ł a c o n e  b ę d ą  bez  wzg l ędu  na j a k i e b ą d ź  
i nne  dawnie j  l ub  później  p r ze z  i n t e r e s s an tów  ze 
sk a r b u  uzyskane  w yn ag r od zen i e .  F u n d u s z  na o p ł a ­
tę t y c h p e n s s j i ,  j a ko  część d łu gu  pub l ic znego  p r z e d  
wszystk i emi  i nn em i  wyda tkami  k r a j owe m i  na etacie 
k ró l e s t w a  zamieszczony  będz i e .

Ar t .  3. Uposażen ie  p r zywiązane  do k r z yża  wo j­
skowego s r e b rn e g o  u t r z ymu je  się i n a da l  w swej  
mo cy .  N a d t o ,  u s t anowiona  będzi e  oddz i e lna  ozdo ­
ba H o n o r o w a , d la  odznacza j ących  się w sp r awie  
obecnego  powst an i a  na ro do we go .  Se jm p rzeznacza  
d o b r a  Na rodowe  wa r tośc i  dz ies ięc iu mi l i jonów z łp .  
na  uposażeni e  wojskowych wsze lk i ego  s t op n i a ,  t ą  
ozdobą za sz czy con yc h ,  po ło w a  wzwyz wzini anko-
w a n y c K  1 .0 ,0 0 0 ,0 0 0  przeznaczona nla Offi-

c e r ó w ,  a d r u g a  po łowa  d la  podo f i c e ró w ,  i żo łn i e ­

r z y .—
Osobna  uch w a ła  p r z ep i s ze  z a s a d y ,  w e d ł u g  k t ó ­

r ych  p r zysądzen i e  dop i e ro  co w spo mnianych  do t a-  
cyi na s t ępować  ma .  R a d y  p u ł k ó w  i poj edynczych,  
k o r p u s ó w ,  s t anowczy  w tern p r z ys ądz en iu  bę dą  mi ćć  
udz i a ł .

Ar t .  4.  W  obu Izbach  s e j m o w yc h ,  t udz i eż  po 
wszystkich s ądach  pokoju  o twa r t e  b ę d ą  k s i ę g i ,  c e ­
l e m  po dan i a  sposobności  s e n a t o r o m ,  p o s ł o m  i d e ­
pu towan ym , tudz ież  i nn ym wła śc i c i e lom ziemi  u-  
czynienia  o f i a ry ,  g run tów  i z ab udowań  w n ag ro d ę  
w a l e c zn y m ,  po ukończonej  wojnie  do swoich s i ed l i sk  
p ow rac a j ą cy m podo f f i c e rom i ż o ł n i e r z o m , l ub  i ch  
s i erotom i wdowom.  Spis  tych  ofiar  co mies i ąc  w p i ­
sm ach  p u b l i c z n y c h ,  n i emn ie j  z ambon  w ła śc iwych  
pa ra f i j  og ł aszany  będz ie .

A r t .  5.  Odc zy t a n i e  n in i ej sze j  u ch w a ły  p r z e d  
f r o n t e m  p u ł k ó w  i oddz i e lnych  k o rp us ów  g ł ów ne go  
wojska s e jm  z l eca ,  ko mm is sa r zom  z obu I zb  w t y m  
celu  w yzn aczonym;  og ło szen i e  zaś wszys tk im in n y m  
o d dz i a ło m  wojska  na r odow ego ,  t udz ież  wy k on an i e  
tej u c h w a ł y ,  po leca  r ządowi  i wodzowi nacze l ne mu  
w czem do kogo  należy.

R a d a  M u n icypa ln a  M .  S. W a r s z a w y .
G dy  z p r z ed s t aw ień  L e k a r z y  wszystk ich  n i e m a l  

Lazaretów wojskowych okazuje  się,  iż opnjanie t r u n ­
k am i  r a n n y c h  żo łn i e r z y  n i e  ty lko  s t aje  się po w o d e m  
wielu n iep rzyzwo i to śc i ,  a le  nadto  s zkod l iw ie  w p ł y ­
wa na op a t r zen i e  i l e c z e n i e ,  t a k ,  źe k i l k u  ż o ł n i e ­
r zy  j e dy n i e  z lej [ pr zyczyny  u m a r ł o ;  p rze to  Ra da  
Municypa lna  ponawiając odezivę swoję z d .  20 m .  
i r .  b . ,  zakl ina wszystkich  mieszkańców aby w cza-
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' sie przewozu rannych  z pobojowiska, ła d n y ch  t r u n ­
ków rozpalających, a mianowicie wódki, araku i t. p. 
tymże nie dawali ; n iechaj raczej pośpieszą ze z ło ­
jen iem  swoich darów L ekarzom  opatrującym po 
szp ita lach ,  bo ci tylko potrafią uczynić użytek z 
ofiar podobnych ,  z k tórem i obywatele Stolicy z t a ­
kim zapałem  i z taką wzorową gorliwością pośpie­
szają.

w Warszawie dnia 22 Lutegó 1831 roku.
P rezyden t  W ęgrzech i.

S ek re ta rz  J lny  G. Jahołkow yki.

R a d a  M unicypa lna  M iasta  Stołecznego W a rsza w y .

Gdy stósowie do a r tyku łu  2. uchwały sejmowej 
z dnia 8. b . in .  przysięga na wierność Ojczyźnie i N a­
rodowi Polskiem u w sejmie reprezentow anem u przez 
wszystkich mieszkańców Królestwa Polskiego ducho­
w n y c h ,  wojskowych, urzędników ma być wykonaną 
i podpisaną—  przeto Rada municypalna w celu aże- 
by  mieszkańcy stolicy ułatwioną mieli sposobność za- 
dosyć uczynienia wzmiankowanemu prawu sejmowemu 
poleciła  otworzyć w kancellary i każdego Rommissa- 
r z a  cyrkułowego -księgę obejmującą na czele ak t po­
wstania narodowego dnia 25. Stycznia roku  bieżącego 
zapadły  i rotę przysięgi wzmiankowanym ar ty k u łem  
uchw ały  sejmowej objętą, o czym uwiadamiając wszy­
stkich tutejszych mieszkańców, wzywa ich niniejszym 
ażeby celem wykonania i podpisania rzeczonej p rzy ­
sięgi zgłaszali się do Kommissarza tego C y rk u łu  w któ­
ry m  m ie sz k a ją ,—  podaje p rzy tem  do wiadomości p u ­
blicznej ulice i numera domów gdzie się znajdu ją kan- 
ce lla rye Kommissarzy cyrkułowych, a mianowicie:

Cyrk u]tu 1. ulica Podwale N r  o 49!>.
— 2. — Zakroczymska — 1844.
— 3. — B onifraterska —  2171. ;
— 4. — Leszno —  724.
— 5. — T w a r d a —  1086. .
— 6. — Nowyświat —  1250.
, - - 7. — Krakowskieprz: —  389.
— 8. — Targowa na Pr: —  155.

W arszawa d .20 .  Lutego 1831. r .  
P rezyden t W ęgrzechi.
Seler: Jen: G. Jahołkow shi.

D elegacy a p rzez  R adę M unicypalną m iasta sto łe­
cznego W arszaw y przeznaczona.

N* zasadzi e upoważn ien i a  p rzez  R a d ę  Mu n i cyp a l ­
n ą  w dh iu  i 9 .  b . i n .  pod  l i czbą  229. wydanego ,  wzy­
wa u p rz e j m i e  szanownych  obywa te l i  i mieszkańców 
stolicy: iżby dla r a n n y ch  ż o łn i e r z y  wal ecznego  na ­
szego w o j s k a ,  p rzez  wzgląd na gwał towne  po t r zeby  
k r a j u  i c i e r p i e n i a  naszych rod ak ów ,  raczyl i  w d o b r o ­
wolne j  of ierze sk ł a d a ć  goto-we j u i  koszule, na  r ę c e  
po dp i s a nyc h  cz łonków D e legacy j ,  Z/ imion nazwiska 
i z amie szkan i a  niżej  wyrażonych^,  k t ó r z y  t akowe  po 
ze b ra n i u  każdego  sta koszul  na tychmias t  ko m i t e t o ­
wi s ł u żb y  wojskowe j zdrowia  odsył ać  b ę d ą —  Oznaj ­
mia  nad to  D e l eg ac j a :  ż e j e s t  umocowaną  do sk upo ­
wania  d la  szpi tal i  woj skowych koszu l ,  k t ó r e  po d łu g  
ugody  op ł aca ć  nie omie s zka .—  '•Życzący sobi e takowe 
sp r zedawać  zechcą  się n i ezwłoczn ie  do po dp i s anych  
cz łonk ów  zg ł aszać ,  a cenę  umowio ną j i o  dost arczeniu  
koszu l  zaraz  o t r zy ma j ą—  Wie wą tp i emy  zacni  w sp ó ł ­
ob yw a te l e ,  że p r zez  uczuci e na  c i e rp iącą  l udzkość  
pośp i eszyc i e  z dob r ow o ln ń t n ’ s k ł a d a n i e m  of i ar  w t y m  
p r zed m i oc i e ,  i n a j ą c y tn ^ a  celu zaopa t r zen i e  gwa ł to ­
w nyc h  p o t r z eb  naszych dzi e lnych  wo jown ikowi  ob ro ń ­
ców, w t y m  p rze to  ce lu  dla  rych le js zego  sk u t k u  u po ­
ważnione  są do zb ie r an ia  po  domach  kuszu l  Szanowne

D am y k tó re  dla zachowania ostrożności w świadectwa 
piśmienne Delegacyi są opatrzone.

W W arszawie dnia 21. Lutego 1831. r .

J W . W ołowski Mecenas, przy  ulicy Przejazd pod 
N rem  6-47. i 648.

J .  Grochowski p rzy  ulicy Podwal pod N.511.

K arol K u rły n  Radca W oj:  Mazow: przy  ulicy E le ­
ktoralna N. 760.

  -— -----------  l

Kom itet do przejrzen ia  papierów  P o licy i ta jn e j 
ustanow iony.

W  uzupełn ien iu  rappo rtu  jaki z części p rac  swo­
ich publiczności z łoży ł,  pośpiesza z uwiadomieniem 
iż w papierach byłego V ice-Prezydenta Lubowidz- 
kiego znalazł l i teralny dowód licznych nadużyć 
obalonego rządu, a wszczególności dyskreeyonalnej 
władzy Cesarzewicza: je s t  to kontrolla imienna osób, 
k tóre  bez sądu i bez wyroku do robot publicznych 
w łaz ienkach  przeznaczone, i do tacz/ek wprzegane 
b y ły .  Z kontrolli tej okazuje s ię ,  że w ro k u  1824. 
czterdzieści jeden  osób , uległo temu nieszczęściu ; 
zapęd despotyczny, przeznacza ł udręczenia w łaz ien ­
kach na jednych  za potrącenie dozorcy policyjnego, 
za co prawo karę  zaledwo policyjną przepisuje; na 
drugich za p rzedaż w sklepie uniformu oficerskiego 
doboszowi. Inni za powrócenie do W arszaw y bez 
pozwolenia, za zwady na miejscach publicznych, i n ­
ni nareszcie za zajścia w teatrze nawet z lożinajstra- 
mi nastąpione, na  tę  k a rę  wskazywani byli. W ie lu  
z tych ludzi prawo obywatelstwa mających w więzach 
nawet prace  wykonywało, a przeciąg ćzasu od kilku  
dni do k ilku  miesięcy dochodził.  Co do n iek tó rych ,  
n ie masz w owej kontrolli śladu, czyli i k iedy z u d rę ­
czeń i prac przymuszonych uwolnieni byli. K ontro l-  
lę jako dowód, m anifestem objawionych k lę sk  n aro ­
dowych Komitet p rz e s ła ł  rządowi narodowem u. ^ 

Warszawa d. 23 . Lutego 1831. r .
i  _

R O ZM A ITE WIADOMOŚCI.
W  czasie walki d. 20. b. in. za Grochowein g d y je -  

den z naszych officerów został w p ra w ą  ręk ę  ugo­
dzony kulą ,  zaw ołał , , i  lewą tyle dokażę co p raw ą”  
jakoż ciągle walczył pokonywaiąc w tej chwili otacza­
jących go n ieprzyjació ł.  — Leon Rzewuski officer a r -  
tylleryi w nocy podsunął się pod naszą arm atę  zde­
montowaną i będącą w oddalen iu :  a mając zsobą  k i l ­
ku kanonierów i 4. konie , odzyskał tęż arm atę!  —  
Adjutanci Dvbicza zakładali  się, że w zeszłą n iedzie­
le  będą jeść obiad w W arszawie!  Przegrali za k ła d ,— 
H rabianka Teresa  Kicka, swoje mieszkanie p rze zn a ­
czyła na laza re t ,  urządziwszy wszelkie wygody dla 
naszych obrońców okry tych  zaszczytnemi b liznam i.—  
W  bitwach za Grochowein do dnia wczorajszego, ni« 
więcej poległo  naszych officerów wszelkiej bron i jak  
25.— Korpus Strzelców nowo utworzonych pod  do-  
wódntwem Grhtusa, onegdaj Vvyruszył z W arszaw y 
do walki; nasi obywatele pożegnali go z najszczer- 
szem zyczeniempomyślnego powodzenia.-'— Gdy czci­
godnej Księżnie Czartoryjskiej niedawno doniesiono 
że zbliżają się najezdnicy , ,n ie  odalę s ię ,  rzek ła  ta 
zawsze zacna Polka, mogą być zniszczone Puławy, lęcz 
P uław y zostaną na zawsze.—  Powiadają £e P u łk o ­
wnik Zawadzki dosta ł się do n ie p rz y ja c ó ł !

W Salach redutow ych bardzo wygodnie um ie­
szczono sto pięćdziesiąt naszych żo łn ierzy  c iężkopod 
Grochowein ranionych. Pielęgnują tych obroncow 
Ojczyzny, 18. ar tys tek  d r a m :  i 12. obyw ate lek ,  u- 
worzyły kolej, i po 8. p rzez  ca łe  dnie i noce n ie -  
odslępują chorych . Gorliwość tych utalentowanych 
P olek  przechodzi wszelkie op isan ie ; ra tu ją  rycerzy ,  
Opatrują r a n y ,  gotują , p io r ą ,  zamiatają s a le ,  po-
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cieszają,  pi lnują godzin wnaj regu larniej szem dawa­
niu lekarstw.  Dzięki  w am ,  dzięki dobre Polki .  — 
Między młodeini  wojownikami ranionemi ,  znajduje 
się Alfred Bentkowski .— Czcigodni Kapucyni  z n ie ­
wymowną troskliwością pielęgnują ranionych Office- 
rów umieszczonych w lokalu szkoły apl ikacyjnej .

— Dnia 19 b.pn.  Je ne r a ł  Czyżewslyi ugodzony by ł  
kulą w bok ale nie chciał  pomimo rady i próśb 
l ekarzy  pozostać w Warszawie .  Zaledwie go opa­
trzono,  wziął do kieszeni  bandaże i szarpie pośpie­
szył  na plac bo ju ,  bez względu na radę l ek a rz y ,  
k tórzy mu koniecznie 5 lub 6 dni pozostać nakazy­
wali. >

W walkach stoczonych dotąd za Groch ow em,  za­
bral iśmy nieprzyjacielowi ki lka tysięcy różnej  broni.

Wolni  st rzelcy,  na f lankierach,  cudów zręczno­
ści i meztwa dokazują:  trzy razy wrysyłanych tyrail- 
lerów nieprzyjacie lskich, zmietli do nogi.

Franciszek Grzymała  opuści ł  juz s tol icę,  w k tó ­
rej  z g-orliwem poświęceniem s ię ,  wzmagał  ducha 
n a r od o w eg j ,  udając się na pole walki gdzie los na ­
szej rozstrzygnie się ojczyzny,  wzywa on szano­
wnych par tyzantów do głównej  kwatery wojska ,  dla 
pomnożenia hufcu pat ryotów,  ktorego świętym b ę ­
dzie powołaniem obrona murów Warszawy, (z K. W . )

Dnia 21 b.  m. z batalionu strzelców Pod l ask ic h ,  
na posterunku pod Gocławkiem , ciężko raniony zo­
stał  młodzieniec najpiękniejszych nadziei ,  w kwie­
cie wieku ,  bo zaledwie lat 14 l iczący,  F e r dy n an d  
Dunowski.  Qdwaga nieporównana ,  wśród gradu 
kul  nieprzyjacie lskich,  sp rowadzi ła  go pod s tano­
wisko osadzone j e g r a m i ; nieustraszony przemagają-  
cą s i ł ą ,  stanąwszy na wzgórzu,  ciągle dawał  ognia 
do Moskali ,  k tórzy  z d z i u r ,  i z za budynków s t r ze­
lali , i nie wprzód został  r a n io n y m , az póki czte­
rec h  w r o g ó w  t r u p e m  n i e  p o ł o & y l * ,  m i ę d z y  k t ó r y m i

po le g ł  officer dowodzący oddziałem.  Strzelec "Wi­
śn iewski , dawny we t e r an ,  ubiwszy dwóch n ie p rzy­
j ac ió ł ,  śmier telnie kulą ugodzony zos ta ł ;  niin j e ­
dna k  ducha wyzionął ,  pełzając z bronią nabi tą ,  
jeszcze j ednego zabił .  Kuliński rażąc nieprzyjacie­
l a ,  lekko raniony.  Brogowicz strzelec i Skawiński 
podofllcer zasługują na chlubną wzmiankę , albowiem 
będąc w tymże samym ogniu ,  pierwszy z nich pię­
ciu a drugi  trzech flankierów ubili.  Do tej zacię­
tej walki ,  pobudzi ł  ieh officer od ar tyl leryi  Radu-  
s k i , k tóry mszcząc się śmierci  swego brata  , stanąw­
szy w pośród walecznych naszych ocho tników,  
dwóch wrogów własną ręką zgładz i ł .  Strata n ie ­
przyjaciela w zabitych i r annych  je st  przeszło 30. 
Utarczka t rwała od rana aż do wieczora.  Młodz ie­
niec Dunowski  odebrawszy r a n ę ,  z niepojętą s ta ło,  
ścią u m y s ł u ,  jak gdyby boleści nie cz u ł ,  te do do­
wódcy wyrzek ł ,  s łowa : „P u łkowniku  ratuj mnie ,  
mogę być jeszcze ojczyźnie użytecznym! „ O p a t r z o ­
ny natychmiast  przez l ekarza ,  ze łżami kollegów 
do Warszawy odes łany został.

— Wczoraj  na Ratuszu zatknięto 2gi na nieprzy­
jacielu zdobyty Sztandar .

Mikołaj  odebrawszy wiadomość ■ o złożeniu go 
z Tronu ,  wydał  bardzo groźny manifest ,  k tóry znaj­
duje się już w Gazecie Rządowej pruskiej .

Wisła jeszcze pod Warszawą nie puśc i ł a ,  ale lód 
jes t  tak s ł a b y ,  że pieszo nawet przechodzić nikt  
nie śmie.

Maurycy Machnacki i Adam Gurowski mieli  się 
bardzo odznaczyć w bitwach pod Grochowem,  j a ­
ko też i Kamil  Machnacki  j e de n  z bohaterów Bel- 
wederskich.

— Rząd miał  otrzymać wiadomość od władz p o ­
g r a n i c z n y c h ,  iż wojska posi łkowe j ednego  z mo­

carstw przyjaznych sprawie nasze j ,  wkrótce 
wkroczą w granice Króles twa,  jakoż j e s t  już p e ­
wna,  że od granic Aust ryackich wysłani  byli Inży­
nierowie,  k tó rzy  oglądali  drogi i mosty.

— Pewno j e s t  że Moskale daleko się cofnęli od 
Pragi  albowiem niema ich ani w Okuniewie ani w 
Radzyminie lecz jeszcze mają być  W lasach w bok 
Okuniewa.

Major Maruszewski o k tórym rap por t  Jene ra ła  
Krukowieckiego wspomina,  nie poległ .  Adjutant  
J en e ra ła  Witta powiada ł ,  iż go Rcssyanie znaleźli  
mocno ran n e go ,  i że u nich pozostaje w niewoli.

Bracia myśliwi Warszawscy dotkliwą zadają s t r a ­
tę nieprzyjacielowi.  Wycho dzą  sobie z torbą  i du- 
bel tuwką na polowanie ku lasom po k r zakach ,  i co 
się nawinie Off icer ,  K o z a k ,  pat rol  i t. p. zsadzają 
z koni .  Kozaków potężnie p r ze p ło sz y l i ; rzadziej 
ich widać niż z początku.

Moskale przestal i  już  nazywać Województwa na ­
sze G u b er n j a m t ,  i przywrócil i  już kommissję Wo­
jewództwa Lubel skiego,  której prezesem mianowali  
pana Rostworowskiego.

W tych dniach Sąd W o j e n n y  skazał  na śmierć 
cz terech schwytanych szpiegów wojskowych. Odcia- 
wna już oczekiwaliśmy i domagaliśmy się takiej su ­
rowości dla p rzykładu i przestrachu innych.

Wczoraj  po południu nad Wisłą słyszano kanona-

d f-
Legia li tewskiej piechoty wyszła dnia 21. w liczbie 

2 50. dobrze ubranych  i uzbrojonych pod dowódz­
twem Pu łkownika  Kwiatkowskiego i tymczasowie zo­
stała przyłączona do Dywizj i  J enera ła  Szembeka.  
Na placu bojowym officerowie i żołnierze wykonali  
spowiedź powszechną i przystąpil i  do ucałowania k rzy­
ża z r ąk  kapelana k tó r y  p rzemową swoją do ł ez ich 
r o z r z e w n i ł .

Na odgłos że kozactwo przeprawia się przez wisłę 
pod Wilanowem pospieszyli  tam waleczni nasi W o ­
jownicy, a między niemi i Pu łk  5. ułanów.

K o n e sp o itd e n c ja .

K o ch a n a  Ż o n o !
Pisałem do ciebie z  obozu pod Parysowem, ztam- 

t ąd ruszyliśmy dnia 16 ra n o ,  w Osiecku,  a z tego 
miasta s tępem tu wczoraj przybyliśmy.  Nie uwie­
rzysz j ak mi ło  dla kochanej  Ojczyzny spać pod n ie ­
b e m ,  na gołe j  ziemi p r zy  ogni sku,  znosić głód i 
wszelkie niewygody; przez dzień 16 i 17 nie mieliśmy 
ani kawałka chleba , ale dla tego żwawo i wesoło.  
Wczoraj  w nocy do godziny 12przeprawial iśmy dzia­
ł a  , ale jak p ię k n e ,  bo zabrane Moskalom. Wisła 
j a kb y  na nas cz eka ła ,  bo po naszein przejściu wo­
da już jes t  na Wiś le ; dziś w nocy ruszamy pod M a ­
gnuszew. Słychać wystrzały,  i nasi pewno biją Mo­
skałów. My pewnie jut ro bić się będziemy; jeżeli  
zg i nę ,  s łodko za Ojczyznę um rz e ć ,  a jeżel i  wrócę 
to z honorem.  Córkę ucałuj ,  i s ł ow o; Tata,  naucz j ą  
wymawiać,  a j ak wrócę,  niech to p rzy jemne  słowo 
us łyszę ,  etc.  etc.

Góra dnia 18 Lutego 1831 roku.
S a n ie w sk i F e l i x ,  Kanonjer .

Pismo z obozu pod Grochowem zpodpi sem A. K,  
usprawiedliwiające postępowanie Jenerała]  Sucho-  
rzewskiego jako nienależycie nadesłane do nasze­
go Dziennika,  nie może i by dź  w 'nim umieszczone,  
bo list pisany z obozu p o d c K r y p ą ,  k tóry p r z e d r u ­
kowaliśmy z Merkurego  w najlepszej wierze ,  nie 
powinien na Redakcyą ściągać żadnego zarzutu.


